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Rok XXVI

Z Rady ministrów
Warszawa, 31. 3. (Tel wl.). — 

W poniedziałek wieczorem odbyło się 
posiedzenie Rady ministrów, na któ- 
rem m. in. uchwalono statuty min rol
nictwa i min. reform rolnych, (w)

Wizyty w Belwederze
Warszawa, 31. 3. (Tel. wł.). — 

W poniedziałek marszałkowie Świial- 
ski i Raczkiewicz złożyli wizyty w Bel
wederze.

O godz. 1730 min. spraw wojsko
wych rewizytował marszałka Sejmu 
Świtalskiego a o godz 18 marszałka Se
natu Raczkiewicza. (w)

Reorganizacja kas chorych
Warszawa, 31. 3. (Tel wł.). — 

W związku z reorganizacją Kas Cho
rych. ilość których ma być zredukowa
na do 50, nastąpi zmniejszenie liczby 
komisarzy rządowych Kas Chorych.

Po ustalaniu terytorjów przyszłych 
okręgów Kas Chorych zostaną miano
wani t. zw. komisarze organizacyjni, 
którzy zreorganizują Kasy Chorych do 
końca września, (w)

Ogłoszenie ustawy
skarbowej i budżetu

Warszawa, 31. 3. (Tel. wl.). — 
W „Dzienniku Ustaw“ z dnia 30 b. m. 
ogłoszono z mocą obowiązującą od 1. 4. 
r. b. ustawę skarbową z dnia 21 b. m. na 
okres od 1 kwietnia 1931 r. do 31 marca 
1932 r., upoważniającą rząd do czynie
nia wydatków zwyczajnych do wysoko
ści 2.739.006.127 zł, wydatków nadzwy
czajnych 112.892.296 zł łącznie złotych 
2 851.898.323 zł, zgodnie z budżetem ad
ministracji za okres od 1 kwietnia r. b. 
do 31 marca 1932 Tenże „Dziennik U- 
staw“ zawiera preliminarz budżetowy 
na rok 1931-32, uchwalony w ciałach u- 
slawodawczych.

Po ogłoszeniu ustawy skarbowej i 
preliminarza budżetowego rząd będzie 
mógł z dniem i kwietnia otwierać kre
dyty osobowe i rzeczowe, przewidziane 
w budżecie, (w)

Z Ligi Narodów
Genewa. 30. 3. (Teł. wT). Tego

roczna 63 sesja Rady Ligi Narodów roz- 
pocznie się w dniu 18 maja.

Przedtem odbędzie się sesja komisji 
dla studjów sprawy Paneuropy, której 
pierwsze posiedzenie zwołane zostało 
na dzień 15 maja.

Strajk górników we Francji
P a r y ż, 30. 3 (Tel. wł.). Według 

doniesień prasy francuskiej strajk gór
niczy w francuskich kopalniach węgla 
uważać można za nieudaly.

W jednym z głównych rewirów w 
pobliżu Pas de Calais strajkuje 1713 
górników na ogólną liczbę 50.000 gór
ników. W innych rewirach sytuacja 
przedstawia się identycznie.

Odpowiedź Curtiusa
Berlin, 30. 3. (PAT.) Biuro Con

ti donosi, że min. spraw zagrań. Cur- 
tius wygłosi na jutrzejszem posiedze
niu Aady państwa Rzeszy zapowie
dzianą w wywiadzie z przedstawicie
lami prasy wiedeńskiej mowę, zawie
rającą odpowiedź na ostatnie oświad
czenie Brianda w sprawie niemiecko- 
austrjackiej unji celnej.

Mowa Curtiusa uwzględni również 
deklarację Hendersona, złożoną dziś 
•w Izbie Gmin.

Rzym w 12-tą rocznicę faszyzmu. Pochód młodzieży faszystowskiej z godłami 
i sztandarami.

Unja celna niemiecko-austrjacka 
w oświetleniu wicekanclerza Schobera
Kzekotne powody, które skłoniły Austrję do przyjęcia planu 

unji celnej z Niemcami
W i e d e ń, 30. 3. (PAT). Na odby

tej dziś kóriferencji prasowej wicekanc
lerz Schober przedstawi! powody, które 
skłoniły Austrję do planu -unji celnej z 
Niemcami.

Wysiłki Ligi Narodów w sprawie u- 
zdrowienia gospodarstwa Austrji nie 
powiodły się. Państwa sukcesyjne od
grodziły się muraini celnemi. Austrja 
chcąc żyć. nie mogła czekać aż do czasu, 
kiedy będzie urzeczywistniony plan 
paneuropejski. W tej sytuacji — o- 
świadczył wicekanclerz — ułożyliśmy 
się z dr Curtiusem w czasie pobytu je
go w Wiedniu, aby przedstawić prak
tyczną próbę, mającą na celu okazanie 
naszej gotowości do zawarcia unji cel
nej niemiecko - austriackiej lub też do 
wdrożenia rokowań w tej sprawie i za
proszenia państw trzecich do przystą
pienia do tej unji. Postanowiliśmy wy
razić gotowość rozpoczęcia przy nada 
rzającej się sposobności takich rokowań 
z państwami, wchodzącemi w rachubę 
Nie zdradzam żadnej tajemnicy, jeśli 
mówię, że obaj myśleliśmy o tern, aby 
skorzystać z najbliższej sesji komisji 
paneuropejskiej dla przedstawienia te
go projektu. Oświadczam, że nie zaszło 
nic innego, jak tylko ujawnienie silnej 
woli dwóch ministrów' doprowadzenia 
do poprawy stosunków gospodarczych 
Europy środkowej a tern samem i całej 
Europy w drodze rokowań w sprawie 
unji celnej, do której miałyby być za
proszone rówmież i państwa trzecie.

Termin, wzięty przez nas pod uwa
gę, stał się nagle bezprzedmiotowy, gdyż 
rząd niemiecki przypomniał, że 24-go 
marca zbiera się w Paryżu komitet przy
gotowawczy najbliższej sesji komisji 
paneuropejskiej. Rząd niemiecki uznał, 
że byłoby konieczne, aby jeszcze przed 
posiedzeniem komisji przygotowawczej 
zawiadomić państwa, wchodzące w ra
chubę, o zamierzeniu naszem. — Ze 
względu na to, że nie zawarliśmy żad
nego traktatu — ustaliliśmy jedynie li- 
nję wytyczną — takie zawiadomienie 
nie było konieczne. Nie wiem, czy dwa 
inne państwa Europy czułyby się zobo
wiązane do zawiadomienia całej Euro
py o tern, co między sobą ułożyły. — 
Niemcy i Austrja uczyniły to, aby nie 
wywołać wrażenia, że chcą zaskoczyć 
inne państwa. Dlatego tylko zgodzili

śmy się na to. aby powiadomienie to 
nastąpiło d. 24 marca, równocześnie w 
Paryżu. Rzymie i Londynie. & następnie 
aby posłowie i pełnomocni ministrowie 
poinformowali resztę państw Być mo
że, że właśnie ten krok wzbudził wra
żenie, że chodzi o jakiś tajny układ Są
dzę, że za tę popraw ność a raczej za nad
miar poprawności, nie można stawiać 
nam zarzutu, lecz przeciwnie należy u- 
znać naszą’zbyt wielką lojalność. Nie 
zasługujemy na zarzut, jakobyśmy za
mierzali zamącić spokój Europy. Nie 
polemizuję z nikim, czuję się jednak 
zobowiązany podać panom historycznv 
bieg wypadków Stwierdzam, że rząd 
Niemiec d. 18 marca a rząd Austrji 19 
marca zaakceptował uchwały, pow;zięte 
przez obu min spraw zagr. Dnia 20-go 
marca uwiadomiłem o decyzjach au- 
strjacką Radę Narodową w drodze kom
petentnej komisji gł. a w 21 marca na
stąpiło zakomunikowanie większości 
państw.

Co się tyczy naszego stosunku do 
Niemiec, to pragnąłbym przypomnieć, 
że Niemcy w naszym handlu zagr. zaj
mują pierwsze miejsce zarówno pod 
względem wywozu z Niemiec do Au
strji, jak i z Austrji do Niemiec. Jed
nakże bilans handlowy kształtuje się 
dla Austrji bardzo niekorzystnie. Przy 
obecnych stosunkach, jakie istnieją 
między nami i Niemcami, nie mogłyby 
nam Niemcy mimo najlepszej ich woli 
udzielić żadnej koncesji, gdyż byłoby to 
precedensem do uczynienia ich wszyst
kim innym państwom. Szukając sposo
bu poprawienia naszych stosunków 
handlowo - politycznych, próbowaliśmy 
w roku zeszłym zawrzeć traktat han
dlowy z Niemcami. Traktat ten nie 
przyniósł istotnej poprawy i nie może 
jej przynieść tak długo, dopóki klauzu
la największego uprzywilejowania nie 
pozwoli Niemcom na udzielenie jakich
kolwiek ustępstw. Cła preferencyjne 
nie zostały dotychczas uznane Uznanie 
to będzie musiało w końcu nastąpić, bo 
trzeba będzie znaleźć wyjście, jeżeli nie 
clice się. aby wszystko zginęło. Sądzi
liśmy i sądzimy, że wyjście takie sta 
nowi unja celna.

Państwa sukcesyjne, które stwarza
ją sztucznie przemysł, zamknęły drogę 
naszej wytwórczości, nakładając wyso-

kie stawki celne. Jakkolwiek Austrja. 
znajduje się w korzystnem położeniu 
geograficznem, leżąc w samem sercu 
Europy, to jednak odgrodzona jest ze
wsząd murem celnym. Mimo to nie o- 
graniczaliśmy s>ę wyłącznie do Niemiec. 
Mogę zakomunikować, że toczą się ro
kowania z Węgrami na podstawie re- 
gjonalnej i na podstawie nowych idei. 
Spodziewać się należy, że rokowania te 
doprowadzą do pomyślnego wyniku To 
samo pragnę uczynić z Jugosławią. — 
Wszystko to jest dostatecznym dowo
dem, że dążymy do skonsolidowania 
Europy środkowej i wogóle całej Euro
py,. a nie tylko do unji celnej z Niem
cami.

W zakończeniu wicekanclerz powie
dział:

Apeluję do całego świata aby zrozu
miał. że nie popełniliśmy żadnego błę
du. lecz tylko spełniliśmy obowiązek 
wobec naszych państw i naszej ludno
ści, a także i wobec Europy. Nie chce- 
my zakłócać wcale spokoju europejskie
go.

Statki — trupy
Podróż na cmentarzysko starych okrę
tów — Postrach towarzystw ubezpie
czeniowych — Załoga, jakiej nie wi

działy oczy ludzkie 
(Od naszego korespondenta).

Gdynia, w marcu.
Co jakiś czas na ocenach ukazują, 

się stare i niedołężne parowce, ledwo 
posuwające się naprzód. Przeżarta 
rdzą kadłuby od lat nie widziały o- 
chronnej farby, mechanizmy sterowa 
działają leniwie i niepewnie, maszy
ny krztuszą się i dławią, a pokłady 
wyglądają tak, jakgdyby długi czas 
bezskutecznie opierały się cyklonom. 
Załoga takich statków, to zawsze naj
gorsza hałastra, spędzona ze wszyst
kich stron świata, a kapitan w każ
dym wypadku jest otrzaskanym wygą, 
który umie zmusić do posłuszeństwa 
nawet najgorszego bandytę.

Te zniszczone i niedołężne parow
ce, zdawane na łaskę fal, to statki wy
służone, idące na szmelc. Zdarza się, 
że kompan ja żeglugowa ma stary sta- 

’ tek, który nie nadaje się do użytku. 
Pudło takie zakotwicza się w jakimś 
porcie i często przez lata całe szuka 
nabywców. Puszcza się specjalnych 
agentów po całym świecie. Jeżeli już 
nie ulega niczyjej wątpliwości, że nikt 
nie kupi statku, aby użyć go do trans
portu towarów, wówczas kompanja 
decyduje się sprzedać statek na 
szmelc. W miejscu postoju statku, 
skazanego na śmierć, rzadko znajdą 
się amatorzy tak wielkiej ilości stare
go żelastwa. Parowiec trzeba posiać 
gdzieindziej, zazwyczaj na drugą pół
kulę, lam, gdzie jest zapotrzebowanie
na złom.

Do przewożenia takich statków są 
specjalni kapitanowie, prawie bez wy
jątku Anglicy. Kapitan, zawezwany 
przez kompanię, przybywa na miejsc® 
i dobiera sobie załogę. Oczywiście ni© 
wspomina ani słówkiem, że statek za
mierza odbyć swoją ostatnią podróż i 
że ludzie będą potem mieli nielada kło
pot z powrotem do kraju. Doświad
czeni marynarze czuja pismo nosem i 
omijają takich kapitanów, ale wśród 
mętów portowych zawsze się znajdzie 
dostateczną ilość kandydatów. Zabra
ni na statek, dopiero po wypłynięciu 
na morze orjentują się w sytuacji, ale 
jest już za późno. Kapitan utrzymuje 
żelazną dyscyplinę, tern łatwiej, że 
zwykle ma z sobą dwóch .oddanych 
ludzi, którzy na krok go nie odstępu
ją. Po przybyciu na miejsce, kapitan 
rozprawia się z załogą i wraca do do
mu, gdzie odpoczywa spokojnie i wy
godnie aż do następnej podróży. Są 
kapitanowie, którzy z jednego rejsu 
żyją przez cały rok Podróż statkiem, 
przeznaczonym na szmelc, jest bardzo
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niebezpieczna, tem bardziej, że kom- 
panja nie martwi się bynajmniej, jeże
li gdzieś po drodze statek zatonie, po
nieważ wówczas otrzymuje stosowną 
premję z towarzystwa ubezpieczenio
wego. Poważną część tej premji bie- 
rze kapitan, jeżeli umie wyjść cało z 
katastrofy i jeżeli nie padnie nań cho
ciażby cień podejrzenia, że rozmyśl
nie czy z nieuwagi spowodował stra
tę statku.

Taka jest geneza tych starych i nie
dołężnych parowców, które od czasu 
do czasu pojawiają się na morzach. 
Opis takiego „trupa“, który przybył 
do portu w Gdyni, zamieszczam poni
żej. * •

W lutym nadeszła do Gdyni wiado
mość, że niebawem zawinie do portu 
rzadki gość, statek brazylijski, wiozą
cy ładunek złomu. Według informa
cji „Belem“, wypłynął z Rio de Janei
ro w dniu 12 lutego. Normalny trans
portowiec przebywa 5900 mil mor- 
skich, dzielących stolicę Brazylji ód 
Gdyni, w przeciągu miesiąca, spodzie
wano się więc, że „Belóm“ będzie w 
Gdyni około połowy marca.

Czekano cierpliwie. Minął tydzień 
1 drugi miał się już ku końcowi, gdy 
wreszcie nadeszła wiadomość, że „Be- 
lóm“ przebył kanał Kiloński. Po 43 
dniach podróży zaprezentował się w 
Gdyni. Bez skargi legł przy nabrzeżu 
rotterdamskiem i pozbywa się tkwią
cego w nim ładunku 3 000 ton złomu, 
aby udać się potem do pobliskiego 
Gdańska, gdzie w jednej ze stoczni po
cięty będzie na drobne kawałki, czyli 
pójdzie na szmelc.

Nad obdrapanym i zardzewiałym ka
dłubem powiewa bandera brazylijska. 
—- obsypana gwiazdami kula na żółtem 
i zielonem tle. Jeden z masztów chyli 
się niebezpiecznie, z komina odprysły 
całe płaty farby, łodzie ratunkowe wy
glądają beznadziejnie, słowem komplet
na ruina statku. Na pokład nie można 
jeszcze wejść, bo celnicy przeprowadza
ją rewizję. Widać członków załogi i 
„oficerów“. O takiej „grandzie“ nikt 
nie ma wyobrażenia. Murzyni, mulaci 
i metysi, ubrani w szmaty, jakich nikt 
nie widział. Kilku ma na sobie zwy
czajne worki, w których porobiono o- 
twory na głowę i ręce. Na bok mogą 
iść wszystkie charakterystyczne postacie 
a ftlrtiów i egzotycznych powieści Go 
twarz, to inny krańcówy typ Kucharz 
t zw. „kuk“, ma strój, który kiedyś, byl 
biały, a obecnie upodabnia go do osino- 
loftego palacza. Rzeczywiści palacze wy
glądają jak potępieńcy. Niegoleni, brud
ni i obszarpani. Załoga wylęga na po
kład i ze zdumieniem spogląda na śnieg, 
zalegający jeszcze wzgórza, otaczające 
Gdynię. Kóło burty usadowił się jakiś 
drapichruśt i podda je się operacji strzy
żenia, dokonywanej po amatorsku przez 
jednego z kolegów.

Po schodkach przebiega chudy, wy
golony mężczyzna w jasnoniebieskich 
pantalonach i wypłowiałej kurtce. Jeśt- 
to dowódca statku, kapitan Gledhill, An
glik.

W kabinie kapitańskiej dowiaduję 
się od niego, że miał zlecenie zawiezie
nia statku do Gdyni, co wykonał. Reszta 
go nie interesuje. Za kilka dni jedzie 
do Anglji. „Belem“ zbudowano w roku 
1894 (2.228 t r. n.). Zrazu byl to statek 
angielski pod nazwą „Sunderland“. O- 
becnym właścicielem jest brazylijski 
„Lloyd Nacięnal“. Załoga pojedzie ko

leją do Hamburga, skąd jakiś statek bra
zylijski ma ją zabrać do kraju. W ka
binie kapitańskiej jest jeszcze dwóch 
Anglików, z których tylko jeden wyglą
da na marynarza. Kapitan rozmawia z 
członkami załogi po hiszpańsku. Od
powiedzi i rozkazy rzuca krótkie i ostre

Korzystam z pozwolenia „zwiedze
nia“ statku i oglądam pomieszczenie 
marynarzy i palaczy.

Rzadko spotyka się coś podobnego.
Po prostopadłej wąskiej drabince 

schodzi się nadół i odrazu wdeptuje się 
w cuchnącą kałużę, bo pod drabinką 
jest wspólna toaleta Spód statku, na 
dziobie, dzieli maleńki korytarz: na le
wo mieszkają palacze, na prawo mary-

Niezwykły wypadek
Tajemnicza śmierć profesora szkoły handlowej

P i o t r k ó w, 30. 3. (PAT.) W dniu 
wczorajszym w Bełchatowie miał 
miejsce następujący wypadek:

Profesor miejscowej szkoły han
dlowej Macierzy Szkolnej, Chodźko 
wrócił do domu i opowiedział służą
cej, że jacyś uczniowie że szkoły na- 
pądli na niego i uderzyli go kijem. Pro
fesor położył się do łóżka a po chwili 
zawezwał służącą i prosił ją o sprowa
dzenie lekarza i dyr. gimnazjum. Przy-

Wielkie oszustwo dwóch Niemek 
w Marsylji

Oszukańcza afera ubezpieczeniowa — Podejrzenie o mor
derstwo i szpiegostwa na rzecz Niemiec

M a r s y 1 j a, 30. 3. (PATA Przed 
kilku dniami wykryto tu wielkie oszu
stwo, którego dopuściły się zamieszka
łe w Marsylji od dłuższego czasu dwie 
siostry, Niemki, Filomena i Katarzyna 
Schmidt.

Katarzyna zaasekurowana była na 
życie na sumę pół milj. fr. i pewnego 
dnia znikła z Marsylji. Siostra jej, 
korzystając ze śmierci przygarniętej 
przez nią bezdomnej dziewczyny, po
chowała zmarłą za papierami nieobec
nej siostry Katarzyny Po tym pogrze
bie Filomena otrzymała sumę, na któ
rą zaasekurowana była jej siostra. —

Powódź w województwie 
białostockiem

Białystok. 30. 3. (PAT). Na te 
renie woj. białostockiego niebezpieczeń
stwo powodzi zasadniczo w obecnej sy
tuacji nie zagraża. Na mniejszych rze
kach wysokie wódy Spływają Stopnio
wo po lodzie, który jeszcze się utrzymu
je, ruszając jednak w niektórych miej-

Obóz Wielkiej Polski
Placówka Wilda

Zebranie Młodych odbędzie się w czwartek, dn. 2 kwietnia, o goćte. 20-tej 
w lokalu p. Kasprzaka przy ul. Kilińskiego 15,

Obecność wszystkich obowiązkowa!

narze. Jak ludzie mogą żyć przez czter
dzieści dni bez przerwy w podobnych 
warunkach pozostanie dla Europejczy
ków tajemnicą. Do stalowych ścian ka
dłuba przybito kilka desek, tworzących 
prycze. Oprócz legowisk są tylko ławki 
i żelazny piecyk, na którym załoga usta
wicznie gotuje „matę“. To wszystko O 
jakiejkolwiek pościeli, szafach, umy
walniach i t. p. niema mowy.

Do brazylijskiego oficera, który mi 
towarzyszy, mówię, że znam Portugalję. 
Brązy 1 i jeżykowi błysnęły oczy: „O, Por
tugalia, to Europa!“

„Belem“ znaczy po portugalsko — 
„Betlejem“. F o b.

byłym nie mógł udzielić żadnych wia
domości, gdyż zaniemówił i zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności. Początko
wo przypuszczano, że byl to napad ra
bunkowy, gdyż pieniądze i zegarek 
zniknęły.

Obecnie śledztwo skierowane jest 
przeciwko uczniom szkoły handlowej, 
jednakże napotyka ono na duże trud
ności, pońieważ aresztowani ucznio
wie wykazują swoje alibi.

Oszustwo jednak zostało wykryte. Po
licja odszukała Katarzynę i obie sio
stry osadziła w więzieniu.

Obie te kobiety są mlodęmi wdo
wami po mężach francuzach, którzy 
w tajemniczy sposób wkrótce po ślu
bach swoich zmarli. Zachodzi podej
rzenie, że do śmierci ich przyczyniły 
się siostry Schmidt. Również zacho
dzą pewne wątpliwości co do osoby, 
którą pogrzebana została jako Kata
rzyna Schmidt. Prócz tego istnieją 
pewne poszlaki, że siostry trudniły się 
szpiegostwem na rzecz Niemiec.

ścach. W górnym bięgu Niemnń lody 
ruszyły w dniu 23 b. m„ natomiast w 
Grodnie i pońi.żej Grodna lód jeszcze 
stoi. Na Narwi lody również jeszcze 
stoją.

O ile stan obeeftej pogody nie ule
gnie zmianie, to należy §ię spodziewać, 
że lody już w najbliższych dniach spły
ną lub ulegną roztopieniu przez promie
nie słoneczne.

Odznaczenie 
sir Erika Drummonda

. Genewa, 30. 3. (Tel. wł.) Jak do
noszą do sekretarjatu Ligi Narodów, 
instytut Carnegiego uchwali! przyznać 
nagrodę pokojową im. Holendra Wa- 
teriera obecnemu sekretarzowi gene
ralnemu Ligi Narodów, sir Erikowi 
Drummondowi.

Sir Erik Drummond przyjął ofia
rowane mu honory, jednak z uwagi 
na swe stanowisko urzędnika Ligi, 
odmówił przyjęcia nagrody pienięż
nej w wysokości 25 000 guldenów. Su
ma ta, według jego życzeń, przezna
czona została do dyspozycji Międzyna
rodowego Związku Stowarzyszeń Li
gi Narodów w Brukseli.

Przemytnictwo i nielegalne 
przekroczenia granicy
Warszawa, 31. 3. (Tel wł.). —» 

W ciągu jednej tylko dekady marca 
straż pograniczna w obrębie Górnego 
Śląska zatrzymała 63 osoby z przemy
tem wartości 48.449 złotych. Głównym 
przedmiotem przemytu były tytoń, pa
pierosy, cygara, futra damskie, wyroby 
jedwabne, konserwy, owoce południowe 
a nawet przyprawa Maggi. Za niele
galne przekroczenie granicy aresztowa
no 60 osób.

Pozatem wykryto szereg przestępstw 
o naruszenie przepisów o opłatach stem
plowych. (w)

Trzęsienie ziemi
Sydney, 30. 3. (PAT). Obserwa

torium Riverview zarejestrowało w dn. 
28 b. m. wieczorem najsilniejszy 
wstrząs ziemi, jaki notowano od 2 mie
sięcy Według obliczeń, ognisko wstrzą
sów znajduje się o 2.400 mi! na pin.- 
wschód od Sydney w okolicy morza 
Banda (Holenderskie indje wschodnie)

Z portu Darvina donoszą, że wstrząs 
ziemi został tam odczuty w tym samym 
czasie.

Nowa linja okrętowa
A n t w e r p j a, 30 3. (PAT). Bel

gijska firma okrętowa „Grisar Marsily“ 
zwróciła się do polskiego konsulatu w 
Antwerpji z propozycją uruchomienia 
linji okrętowej na szlaku Gdynia—Ant
werpia.

Towarzystwo zaofiarowało i okręt 
ra zna miesiąc, któryby łączył oba porty.

Wypadek przy pracy
Wypadkowi przy pracy uległ wczo

raj 16 letńj Marjan Lewandowski, za
mieszkały na Rynku Łazarskim 3. za
trudniony w pewnej fabryce cukier
ków na Wierzbięcicach.

Chłopiec wyjechał wózkiem ręcz
nym po trociny i tam przez nieuwagę 
dostał się w tryby maszyny, które 
zgniotły mu rękę. Po opatrzeniu na 
stacji Pogotowia Lekarskiego (55-35) 
Lewandowskiego z powodu ciężkich 
pokaleczeń przewieziono do lecznicy 
miejskiej, (k.)

MARJA RODZIEWICZÓWNA

GNIAZDO BIAŁOZORA
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

(Ciąg dalszy)
4)

— Pendre gueux! Comme c’est 
rustique! — rzekła dama. — La pe
tite est gentille...

— Jak się nazywasz, kochanie?
— Terka. Ale ja umiem po francu

sku.
— Taak! A któż clę nauczył! — za

śmiał się hrabia
Ciocia.

— A ty tu dawno mieszkasz?
•— My tu jesteśmy zawsze. A tyl

ko stryj i ciocia przybyli do nas z Ro
sji. Mamusi nie pamiętam, bo umarła 
z tyfusu, gdy miałam trzy lata, a Mi
chaś pięć. Nńs hodowała Ida.

— A któż jest Ida?
— Nasza najstarsza, co tu wszyst- 

klem rządzi.
Gwarząc, przysuwała półmiski, 

krajała Chleb, zmieniała talerze, prze
jęta swą rolą gospodyni. Na zakoń

czenie przyniosła foremkę czerwonego 
kisielu z żurawin, i rzekła:

— To już wszystko — i zniknęła.
Towarzystwo zapaliło papierosy, 

poczerń wyszli na ganek, a potem 
ścieżką — w stronę sadu. Stał jeszcze 
w pełni kwiecia, rozgrodzony, zdzicza
ły, ale pełen subtelnej woni i brzęku 
pszczół. Damę jednak rychło wypło
szyły komary i wróciła ku domowi,

—- I trzeba tu tkwić do wieczora! 
a jeśli hrabiego samochód się spóźni, 
to może nawet przenocować! — pomy
ślała z rozpaczą ------

— Szofer, pozostawiony na drodze 
cierpiał bez skrzywienia. W wojsku 
był kilka razy ranny — nauczył się 
cierpliwości. Ułożył się trochę wy
godniej i trwał w swej bezradności.

I oto ujrzał jak z pomiędzy krza
ków jałowcu, czając $ię i rozglądając, 
wyszło ńa drogę czterech chłopców i 
dziewczyna, wiejskie obdarte, dzikie 
pastuszki.

Zawahali się na jego widok, ale 
gdy pozostał nieruchomy i oczy przy
mknął — obstąpili sarńochÓd, obejrzeli 
i zaczęli rewidować. Jeden najśmielszy

ściągnął derę, drugi dobrał ślę do ko
szyka z zapasami, dziewczyna ściągnę
ła szal jedwabny damy — czwarty naj
starszy, zbliżył się do niego — pochy
lił się — sięgnął do kieszeni kurty 
skórzanej.

Szofer błyskawicznym ruchem — 
wdobył rewolwer i wypalił w powie
trze.

Zgraja rzuciła się do ucieczki, po
rzucając zrabowane rzeczy, a jedno
cześnie ukazał się na drodże wóz i 
nadbiegł Białozor.

— Strzelał pan? — spytał — Do 
kogo?

— .Do luftu. Jakieś dranie chłop- 
skię/już przyszły rabować.

— Niema czemu się dziwi^. Cała 
wieś niedawno wróciła z Bolszewji. Co 
pan ma złamanego?

— Lewą nogę — polskim szczę
ściem pod kolanem. Bez doktora się 
nie obejdzie.

— Damy rady. Ja jestem „kosto- 
praw‘\ — odparł Michał Białozor. — 
Ale musi pan przecierpieć przewóz 
pod dach. To niedaleko.

Choćby i daleko! Byłem w kor

pusie Dowbora, znam się z tym kra,- 
jem i drogami. A moje burżuje?

\ — We dworze u nas. A ot konie i
ludzie po samochód... No — dźwignie
my pana. Weźcie mnie za szyję — i 
zaciśnijcie zęby.

Gdy go złożono na słomie zbielał aż 
do warg z bólu, ale nie syknął. Dal mu 
doktor łyk wina z blaszanej manierki, 
i powoli, stępa ruszyli ku domowi Bia- 
lozór został, dyrygując transport roz
bitego samochodu.

Gdy zajechali przed dom, dama za
kryła oczy i schroniła się do wnętrza.

— Hej — jest tam kto? Chodź. Iza! 
— zawołał doktor. — Weź go krzepko 
za szyję — dobrze. — Michaś, otwórz 
drzwi szeroko do naszej stancji. O- 
strożnie, powoli — równo. Zemdlał — 
nic to — zaraz się ocknie. Teraz go 
rozebrać. Zamknij, Michaś, drzwi. Tu 
nie widowisko dla gapiów, a człowiek, 
co cierpi.

Stosowało się to zapewne do damy, 
która zaglądała do pokoju, skrapiając 
sobie czoło wodą kolońską.

(Ciąg dalszy nastąpi).



KALENDARZYK
Wtorek, 31 marca 1931.

Słońce: wschód 5,31 — zachód 1823 — 
długość dnia 12 godzin 52 min.

Księżyc: wsch'd 15,05 — zachód 459 — 
przed pełnią.

Kał rzk : Balbina — jutro Hugon B.
Kał. stów.: Dobromir — jutro Zbigniew.

Zebrania
Dzjś o 11 Zw. Przedsiębiorstw Autobuso

wych — walne zebranie w Bomu A- 
marantowym, ul. Słowackiego 19-21; 

o 19 Stów. Absolwentów Państw Szko
ły Budown., u p. Jarockiej, ul. Ma-
ształarska 8 a;

o 19.45 Tow. Polsko-Jugosłowiańskie — 
walne zebranie w auli W. S. IŁ, al. 
Marcinkowskiego 3;

o 20 Polacy z Ameryki — zebranie kon
stytucyjne w Domu Amarantowym, 
ul Słowackiego 19-21.

Jutro o 20 Tow. Śpiewu „Halka“ (Jeżyce), 
nadzwyczajne walne zebranie.

Pogrzeby
Dziś: Śp Zygmunta Dzierżanowskiego 

wet. z r 1863) o godz 9 z kapl. szpi
tala wojskowego Wały Jana 111. — 
Śp Marji z Bartkowiaków Świetliko
wej o godz. 16.30 z kapl. cment. w 
Jeżycach. — Śp. Franciszka Andrze
jewskiego o godz 17 z kapl. św Jó
zefa — Śp Balbiny z Bejgów Polty- 
niakowej o godz. 17 ul. Pocztowa 31.

Licytacje
Dziś o 9 Stary Rynek 9 — maszyna dc pi

sania;
o 9 ul. Marc. Mottego 3 — 2 elektro- 

luxy;
o 9.30 W. Garbary 33 — koszule, kale

sony, pantalony, stancczkl, rękawicz
ki. skarpety, swetry, chusteczki, spo
dnie, kamizelki itd.;

o 10 ul. Matejki 54 — pianino; 
o 10.30 G Wilda 96 — stół rozciągany; 
o 11 ul Słowackiego 21 — kanapa, fo

tele;
o 12,30 ul. Reja 1 — bibljoteka; 
o 13 pl. Wolności 8-9 — biurko; 
o 13.30 ul. Dąbrowskiego 39 — wier

tarka;
o 14 pl. Wolności 9 — maszyna do pi

sania.

Bibljoteka lm. Konopnickiej mieści się
obecnie przy Rybakach 18 a pokój 45 
i jest otwarta codziennie między go
dziną 17 a 19.

Czytelnia dla Kobiet, ul. Kantaka 8-9
(II piętro), otwarta codziennie od 
godz 11 — 13 i od 16—19. zaopatizona 
we wszelkie nowości. Kaucja 3 zł.

Teatr Wielki
DZIŚ — „Holender tułacz“.

Teatr Polski
DZIŚ - „Ulica".

Teatr Nowy 
DZIŚ — „Wieczne pióro“.

Pod zarzutem otrucia żony
W Czarnkowie aresztowano nieja

kiego Stanisława Belaka pod zarzutem 
usitowanego otrucia żony swej Stanisla 
wy Aresztowanie nastąpiło na podsta
wie doniesienia żony, która obwinia Be
laka, że w czasie choroby podał on jej 
salmjak zamiast lekac^twa, zapisanego 
przez lekarza.

Belaka odstawiono do więzienia są
dowego w Czarnkowie, (k)

Przez szybką

Jak mówimy
Baz poraź, albo — powiedzmy od- 

razu — dosyć często dostaję listy tre
ści mniej więcej następującej: „Ko
chany Xawerku! Posyłam ci wycinek 
z takiej i takiej gazety. Czy w ten spo
sób mówi się po polsku? Zajmij się 
tern i nie pozwól na takie kaleczenie 
naszej pięknej mowy *. Oczywiście w 
wycinku podkreślony jest odpowiedni 
zwrot, czy jakieś słowo, na marginesie 
widnieję soczyste uwagi.

Po otrzymaniu takiego listu czttję 
przez chwilę, jakby mi kto serce mio
dem smarował Wyobrażam sooie. że 
jestem przynajmniej Łosiem, ć/5* 
Kryńskim, albo zgoła Akademją Umie
jętności. Mam ochotę usiąść i napisać 
grzmiący artykuł o tern, że nie mówi 
się: „jednem słowem“ tylko „słowem*’, 
nie „dziennie“ a „codziennie“, nie pi- 
sze się „złodzieji" tylko „złodziei“, me 
„we więzieniu“, lecz „w więzieniu* itd. 
itd.

laki jest pierwszy mój odruch. Ale 
po chwili następuje refleksja. ai© «zy 
to aby będzie dobrze? I w razu, tacie 
muszę sobie odpowiedzieć, że napraw
dę nie wiem.

Wiem, jak uczono mnie mówić ud 
dzieciństwa; w szkole nau żyłam się 
pisać coś niecoś, ale. czy tak jak ja 
mówię, to jest właśnie najlepiej —. na

J. E. Ks. Kardynał-Prymas 
w Związku Młodzieży Polskiej w Poznania

W sobotę, dnia 28 b. m. Jego Emi
nencja Ks. Kardynał - Prymas wizyto
wał Centralę S. M. P. — Związek Mło
dzieży Polskiej w Poznaniu, pl. Nowo- 
miejski 5.

Przed wejściem powitał Najdostoj
niejszego Arcypasterza Sekretarz Gene
ralny Związku, ks Jarosz. J. Eminen 
cja odebrał raport i przeszedł przed 
kontpanją honorową, utworzoną z dru
hów S. M. P.. poczem udał się do Sekre
tariatu Generalnego Tam w otoczeniu 
Rady Związkowej oraz pracowników 
Związku powitał Jego Eminencję ksiądz 
Prałat J Prądzyński — prosząc dla 
wszystkich o arcypasterskie błogosła
wieństwo Następnie ks. Dyrektor Ja
rosz w krótkiem a wyczerpującem 
sprawozdaniu przedstawił Jego Eminen
cji całokształt pracy i rozwój Związku 
Młodzieży Polskiej w Poznaniu.

Najdostojniejszy Wizytator wyraził 
radość z powodu pomyślnego rozwoju i

I owocnej pracy Związku i zachęcał do 
| dalszej wytrwałej pracy dla dobra mło

dzieży. Następnie zwiedził biura 
Związkti, badał księgi i żywo intereso 
wał się poszczególnemi działami pracy 

Zkolei Jego Eminencja zwiedził ,.O- 
gnisko" Okręgu Poznańskiego, gdzie 
wyświetlono szereg zdięć. ilustrujących 
życie druhów w obozach, w Ognisku 
wycieczki zbiorowe, pochody, zloty i 
zjazdy. .

Po skończonej wizytacji Jego Emi 
nencja odbył konferencję z Sekretarzem 
Generalnym ks Jaroszem. Wizytacja 
trwała 2 i pół godziny i skończyła się o 
godz. 11 i pół poczem Ksiądz Kardynał 
Prymas opuścił biura Związku, żegna 
ny przez pracowników Związku i mło
dzież.

Dziś Dostojny Gość wizytuje Zwią
zek Młodych Polek. Wizytację poprze
dziło wczoraj nabożeństwo w kościele 
św. Marcina, (z)

22-ga Loteria Państwowa
(Bez gwarancji)

Wczoraj w 18 dniu ciągnienia 5 kl 
22 P. P. L. K. główniejsze wygrane pa- 
dły na nr. następujące:

10.000 zł — 113.024,
5 000 zł — 124.460, 199.691.
3 000 zł — 33.248 106.986.
2.000 zł — 25 154. 26 824, 40.410. 

53.362, 63.738, 72.817, 79 353, 117.952,
138.831, 157.393, 182.032, 189.878.

Ciekawa premiera
Teatr Polski przygotowuje najnow

szą kom edję oryginalną Marjusza Ma- 
szyńskiego „Początek i koniec“, która 
wstępnym bojem podbiła Warszawę. — 
Reżyseruje dyr. Szczurkiewicz.

Premjera ukaże się jeszcze w okresie 
świątecznym.

Z Towarzystwa 
Polsko-Jugosłowiańskiego

Dziś, we wtorek, dnia 31-marca 1931 
roku ógoife. 20 w Auli W S H., Aleje 
Marcinkowskiego 3 odbęd-zie się roczne 
Walne Zgromadzenie Tow. Polsko - Ju
gosłowiańskiego.

Prawo głosowania mają tylko ci 
członkowie, którzy nie zalegają ze 
składkami za rok 1930.

0 polskich
Parkach Narodowych

W sobotę przyjechał do Poznania 
prof. dr Walery Goetel z Krakowa, ce
lem wygłoszenia odczytu, zorganizo
wanego przez Poznański oddział Pol
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego i 
Ligę Ochrony Przyrody.

W bardzo ciekawym odczycie p. t. 
„Walka o Park Narodowy w Tatrach“ 
prelegent opisał wszystkie fazy i zda
rzenia z historji tej, niestety słusznie 
nazwanej „walki“. Bo też garstka fa-

to, dalibóg, nie miałbym odwagi przy
sięgać.

Posprzeczały się dwie nrzyja 'ółki: 
Jedna z nich powiedziała „sztuka 
mięs** i wszyscy się „śmiali *. bo się 
przecież mówi „sztuka mięsa*, a ona 
dowodzi, że się z niej „śmiaii*. No. i 
zamiast do Miłośników Języka Pol
skiego — do mnie na sprawę. A bo ja 
wiem! Ja mówię — „sztuka mięsa“ i 
„śmiali** i jestem pewny, że tak wda- 
śnie mówić się powinno. Aie wiem z 
doświadczenia, że jeśli się dwu kłóci o 
to. jak się mówić powinno, to najczę
ściej obaj mają rację. Tylko, że obaj 
używają złych argumentów. Każdy 
dowodzi:

— Pan mówi źle! Tak się mówi tyl
ko u was w Warszawie, we Lwowie, 
czy w Poznaniu. Bo nikt nikomu nie 
dowiedzie, że język tej czy inne) poła
ci kraju jest najlepszy, najczystszy, 
najbardziej polski. Każdy z nich ma 
swoje właściwości, które, jeśli nie są 
dosłownemi tłumaczeniami z obcego 
języka — są dobre. A prze-: kłótnie 
nikogo się mówić porządnie nie na
uczy. I w restauracjach właśnie na 
złość będą pisali warszawiacy na ja
dłospisach:

„Stek wieprzowy**. „Eskalop cielę 
cy‘*. „Antrykot z rusztu *: „Szaszłyk“ 
„Melba“.

Chociaż dużo w tern możnaby zmje 
nić i powiedzieć uczciwie, prosto, po 
polsk X.A w e r y.

Innej znów kradzieży dopuszczono. 
Się w mieszkaniu kupca p. Mieczysława 
Tilgnera przy Wałach Król. Jadwigi U- 
W czasie nieobecności p. Tilgnera przy
był tam niejaki Kazimierz Stankowski, 
mówiąc, że przysłał p. T. po dwa ubra
nia. Niepodejrzewając podstępu do
mownicy wydali rzekomemu Stankow- 
skiemu dwa ubrania wartości około 700 
złotych Trick złodziejski wydal się do
piero po powrocie p. Tilgnera do domu.

Pożary
W Czerleinku (pow. średzki) u rol

nika Józefa Walkowiaka spłonęły dwio 
stodoły drewniane ze słomą i narzę
dziami rolniczemi wartości około 14 
tys. złotych.

W Kamionce w pow. średzkim wy
buchł z nieustalonej przyczyny pożar 
w zabudowaniach rolnika Erdmanna. 
Straty ocenia się na około 15 tys. zł.

W Cliełminku (pow. szamotulski) 
wskutek zapalenia się sadzy spłonął 
dom mieszkalny p. Marjanny Kędzier
skiej, wartości około 4 tys. zł.

Wielki pożar szalał w tych dniach, 
w Mokrzycach w pow. międzychodz- 
kim u rolnika Kruegera. Ogień ob
jął szybko zabudowania drewniane, 
kryte słomą, wyrządzając straty na 
przeszło 20 tys. złotych. Spłonął dom 
mieszkalny, stodoły, obora, 2 szopy i 
inwentarz martwy.

W powiecie gnieźnieńskim spalił 
się dom mieszkalny robotnika kolejo
wego Piotra Słomki, wartości około 
3 600 zł. Ogień powstał przypuszczal
nie wskutek wadliwej budowy komi
na.

W Karsewie z niestwierdzonej do
tychczas przyczyny spłonęła stodoła 
ze słomą u p. Antoniego Paprockiego 
a w Mielżyme, również w pow. gnieź
nieńskim, spłonął dom mieszkalny z 
urządzeniem, własność p. Anny Przy- 
stańskiej. (k.)

natycznych wielbicieli dzikiej i cywi
lizacją nieskażonej przyrody Tatr mu
si od jedenastu przeszło lat wywal
czać od czynników rządowych takie 
łub inne zarządzenia, celem ochrony 
krajobrazu. Najszkodliwszymi wro
gami tatrzańskiego parku natury jest 
bodajże nieuświadomiony należycie o- 
gół bezmyślnych turystów. Chodzą 
oni po młodych gajnikach, niszczą ro
ślinność (szarotki, limby, lii je), stra
szą hałasami kozice, śmiecą w górach 
i co gorsza, uważają swe postępowanie 
za całkiem słuszne. Z tym właśnie o 
gółem należy dać sobie jak najprędzej 
radę, bo to najgorszy wróg Parku Na
rodowego.

Park taki powstanie jednak tylko 
wtedy, gdy oba rządy czechosłowacki 
i polski staną zgodnie do pracy i nie 
będą utrudniać sobie zadań. Dzisiej
szy stan tej sprawy jest pomyślny. W 
Polsce — dzięki wspaniałej gospodar
ce leśrtej śp. hr. Władysława Zamoy
skiego a w Czechosłowacji — dzięki 
zasługom również zmarłego dobro
dzieja zwierzyny górskiej, ks. Chry- 
stjana Hohenloego z Jaworzyny. Oba. 
będą mieli piękną kartę w historji 
stworzenia pogranicznego Parku Na
rodowego.

Doskonale i z humorem wypowie
dziany odczyt urozmaiciły wspaniałe 
przeźrocza z Tatr i Pienin. (J. Ml.)

0 sfałszowanie dokumentu 
i sprzeniewierzenie

Wydział karny sądu okręgowego w 
Poznaniu rozważał sprawę b. prezesa 
ogródków działkowych w Ławicy, Le
ona P„ którego oskarżono o to, że na 
podstawie sfałszowanego dokumentu 
sprzeniewierzy! okojo 1 300 zł. Oska
rżony z polecenia towarzystwa nabył 
działkę ziemi, licząc sobie za dokona
nie transakcji prowizję w wysokości 
około 1000 zł, mimo, iż poprzednio o- 
świadczył, że transakcji tej dokona z 
pobudek czysto ideowych — dla do
bra organizacji

Postępowanie dowodowe wykazar 
ło winę oskarżonego. Prokurator, któ
ry w ostry sposób potępił niegodne po
czynania oskarżonego, jako prezesa, 
domagał się ukarania go ciężkiem wię
zieniem, zwłaszcza, że P naraził na 
stratę robotników i drobnych urzęd
ników. Podsądnemu wymierzono ka
rę 5 miesięcy więzienia, przyczem na 
podstawie amnestji darowano mu po
łowę kary, (z.)

Pęknięcie 
rury wodociągowej

Wczoraj wieczorem przywołano 
straż ogniową na Rynek Śfódecki z 
powodu pęknięcia rury wodociągowej, 
wskutek czego powstał nagły wylew. 
Straż odstawiła główne krany wodo-

Z tego powodu mieszkańcy Śródki 
odczuli częściowo brak wody, (k)

Złodzieje grasują
Do mieszkania p Apolonji Anioła 

przy ul Koziej 2 przyszedł nieznany o- 
sobnik i przedstawił się jako ajent kry
minalny. Rzekomy ajent zażądał od 
właścicielki mieszkania wylegitymowa 
nia się Gdy p. Anioła Wzięła tor-ebkę 
aby wyjąć dowód tożsamości, „agent* 
porwał 30 zł i zaczął uciekać, jednakże 
szybki pościg zdołał go przytrzymać. — 
Jest to zamieszkały przy ul. Wyspiań
skiego 35 Marian Budka-

Zabity przez byka
W Łucjanowie w powiecie szamotul

skim znaleziono zwłoki 75-letniego stró
ża nocnego Marcina Przybylaka.

Jak stwierdzono, Przybylak usiłował 
uwiązać chodzącego luzem po oborze 
byka, lecz byk rzucił nieszczęśliwego 
pod żłób i tam zabódł go na śmierć (k)

Wiadomości Potoczne
KROMKI MIEJStOW«

1— t Śp. Roman Koller. W ostatniej 
chwili doszła nas wiadomość o zgonie za
służonego obywatela miasta naszego, śp. 
Romana Kollera. Ze względu na przypa

dające w Wielki Czwartek uroczystości 
kościelne pogrzeb śp. B .; iji'- Ko''ara od
będzie się we środę z eksportacją do ko
ścioła o godz. 10.

— * Nadzwyci. jne wait." trnrowadzenio
członków Związku Zaw Literatów Pol
skich w Poznaniu odbędzie. się w czwar
tek, dnia 2 kwietnia rb. o godz 17,30 wzgi. 
o godz 18 w drugim terminie bez gię^ 
du na ilość obey: ych członków w malej 
(ostatniej) salce* ..Nowej Cukierni" przy 
ul. 27 Grudnia (obok Teatru Polskiego) r 
następującym porządkiem obrad: 1) Zmia
na statutu, 2) zatwierdzenie obecnego za
rządu. Ponieważ spieszne załatwieni© 
tych spraw jest konieczne dla zrealizowa
nia fundacji śp ks. Wojiysia prosimy o 
puktualne przybycie. — Zarząd Z. Z. L P.

— * Licytacja w lombardzie miejskim. 
Dnia 11 kwietnia odbędzie się w Sokalu 
p. Jarockiej licytacja zastawionych i nie- 
wykupionych w lombardzie miękkim 
przedmiotów od nr lut'876 do ‘si579. — 
Również licytowane będą -.a?'»' 
lonsowano i niew kupione, mk.nm irle od- 
nr. 31 408 do 390.8 Dyrekoa lombardu, 
chcąc stwierdzić, jaka pc.-a dnia najle
piej nadaje się na prze powodzenie licy
tacji, urządza ją nara c warunkowo od 
godz. 14 do 18. (z.)

SPORT
Pięściarstwo

Mistrzostwa Wielkopolski kl. A, roz
grywające się w- hali „Ośrodka", przynio
sły w poniedziałek następujące wyniki: 
w. kogucio; Kajńar 'W.) pokonał no do
datkowej rundzie Wdowickiego. (W.) na 
pkt. Wyznaczeni0 rundy dadmkowej krzy
wdziło Kajnara, który i t„k miał walkę 
wygraną W wadze piórko'.ej Czerniak 
(IÎCP.) pokonał na pkt. Żórawkę ;W ): w, 
lekka: Pierard (S zwyciężył na pkt Wo
jewodę I. (HCP.). W wadze póiś; 'dniej 
świetnie walczący Misiurewb - (S.) poko
nał w 3 starciu Forlańskiego U W przez 
k o., posyłając go już w 2 - r.rciu na d: 
ski do 7. Ponieważ Świt"« (Gopl. ni© 
zjawił się, Misiurewicz wchodzi do fina
łu. gdzie spotka ę z Ar.-kim. W .va Izo 
średniej Ilolasz (S.) pokona! i, pkt '.iess- 
manna (W ), którego w 2 starciu gong u- 
ratował od k o. ,Sędzio'” : rintru p.
por. Łapiński, na pkt. pp Kościelski, Guc- 
ki i Kolasiński.. Dzisiaj waiki nie odbe-I da. się. (in.)
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Aresztowanie złodziei 
kasowych

Przed kilku dniami, jak już dono
siliśmy, usiłowano dokonać włamania 
do biur spółdzielni niemieckiej w Mo
gilnie. Włamywaczy spłoszono a po 
pewnym czasie aresztowano ich w 
chwili, gdy przygotowywali włamanie 
do kasy sądu w Mogilnie.

' Obaj włamywacze pochodzą z Wloc- 
ławka. Są to Zygmunt Jabłoński i 
Aleksander Milkę. W toku śledztwa 
przyznali się do włamania w „Absatz- 
vereinie“ (k.) ,

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś opera 

romantyczna Wagnera „Holender tułacz'* 
z pp. Bojar-Przemiertiecką, Szafrańską, 
Majem. Urbanowiczem, Tarnawskim i Kli- 
chowskim na czele; dyryguje p. Bolesław 
Ty Ilia. W środę, 1 kwietnia entuzjastycz
nie przyjęta opera Offenbacha „Opowieści 
Hoffmana“ z pp. Zmigród-Fedyczkowską, 
Zatheyem i Royem w partiach głównych. 
Dyryguje p. Bolesław Tyllią.

Przedsprzedaż biletów w biurze ogło
szeń „Par“, ul. 27 Grudnia 18 od godz. 
10—17.

— * Z Teatru Polskiego. Ustępująca 
wkrótce z powodu przygotowywanych no
wości; atrakcyjna i nadzwyczaj ciekawa 
sztuka „Ulica" ukaże się we wtorek i śro
dę bieżącego tygodnia. 1 Koncertowa gra 
całego zespołu podkreśla wybitne zalety 
tego nieprzeciętnego dzieła scenicznego. 
Będą to zarazem ostatnie przedstawienia 
przed świętami. W czwartek, piątek i so
botę teatr zamknięty.

— * Z Teatru Nowego. Dziś i jutro 
ostatnie dwa razy przed świętami wy
tworna komedja W. Fodora p. t. „Wiecz
ne pióro", która cieszy się dużem powo
dzeniem ze względu na swą przezabawną, 
pełną niefrasobliwego humoru oraz do
skonałą grę wykonawców ról głównych 
z pp Piaskowską, Koronkiewiczówną, Tro
janowską. Kadenem i Bystrzyńskim na 
czele. Piękne wnętrze p. Al. Kobrynia.

„Zajączek wielkanocny“ oto tytuł pięk
nej rewji dla dzieci, którą przygotowuje 
się na święta wielkanocne dla naszej mi
lusińskiej publiczności. Jako jeden z 
punktów programu odbędzie się konkurs 
o nagrodę za najpiękniejszą deklamację, 
w której wezmą udział pierwsze ze zgła
szających się dzieci.

g 1. 1 " 1

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Słońce** wyświetla film pod tyt. 

„Tyranja miłości“. Bohaterem jest zna
komity muzyk-kornpozytor. Prowadził on 
wesołe życie w wirze wielkiego miasta, 
gdy przypadkowo poznał piękną i cnotli
wą mieszczkę, ożenił się i osiadł w ma
tem miasteczku. Małomieszczańska at
mosfera i systematyczny uregulowany 
tryb życia jest jednak zbyt jaskim wym 
kontrastem w stosunku do przeszłości, aby 
starzejący się. bpn viveur mógł się z nim 

' łatwo .pogodzić. Próbuje uciec, ale pon i e- 
, waż kocha żonę, więc wraca, choć narze

ka na krępujące go więzy. Śmierć żony 
zwraca mu wolność, lecz jednocześnie 
utwory jego, powstałe w mieszczańskiej 
niewoli znajdują uznanie jego. Poznaje 
wówczas, że dzieła te są natchnione praw
dziwą miłością, jaką mu dała żona — 
więc przestaje tęsknić do wolności i po
stanawia’ poświęcić się wychowaniu dzie
ci. W roli głównej Lewis Stone, który 
pokazuje przemyślaną, dyskretną grę. — 
Bardzo ładno jest tło muzyczne filmu, 
choć fragmenty mówione możnaby z po
wodzeniem wyrzńcić. ver.

Kino „Edison“ wyświetla film pod tyt. 
„Nocna taksówką“. Jest to film z Harry 
Pęelem, który tym razem jest szoferem 
nocnej taksówki, bawiącym się w detek
tywa. Oczywiście, kto ma tyle sprytu i 
takie zdolności sportowe, jak Harry Peel, 
ten prędko potrafi uwolnić niewinnego 
człowieka od niesłusznego posądzenia o 
morderstwo,, a całą zbrodniczą szajkę, u-

sitującą ograbić skarbiec, wsadzi pod 
klucz.

Filmy z'Harry ■ Pteebemmają nerw; jest 
w nich zawsze dużo dobrych pomysłów i 
dynamiki Dynamika, filmów Pecha nie 
jest dynamiką przeciętnego; sensacyjnego 
filmu amerykańskiego; , unika ona bo
wiem utartego szablonu1! zawsze stara się 
zaskoczyć widza jakąś; pomysłową niespo
dzianką. To też film z Harry Peelem re
prezentuje w kinematografii najwyższą 
klasę Kryminalno-seńsacyjnego filmu 
trickowego, a nie bez racji samo nazwi
sko „Harry Peel“* jest' dla wielu dużą 
atrakcją. (Ga.)

Kino „Aurora** wyświetla film z Char
lie Champlinem p. t. „Bohater wojny 
światowej“. Są to przygody Chaplina na 
froncie francuskim w czasie wielkiej woj
ny. Chaplin idzie do okopów bronić oj
czyzny i walczyć z Niemcami. Chaplin, 
mimo swego niedołęstwa, zostaje bohate
rem; dzięki bowiem swemu sprytowi bie- 
rze do niewoli niemieckiego generała.

Jest to jeden z najsympatyczniejszych 
filmów z Chaplinem. Brak tu bowiem 
prawie zupelnje tego typowego Chapti- 
nowskiego, czasami aż nazbyt mdlącego 
sentymentu, a jest za to więcej humoru.

(Ga.)
Kino „Wilsona" wyświetla film p. tyt. 

„Pod banderą miłości". Jest to wznowie
nie dwukrotnie już w Poznaniu wyświe
tlanego filmu polskiego. Ponieważ mało 
mamy dobrych niemych filmów polskich, 
istnieje konjunktura na wznowienie tych, 
które są przeciętnie poprawnie zrobione

Do nich należałoby zaliczyć i film „rod 
banderą miłości". Chociaż w wykończe
niu filmu widać dużą staranność, reżyse- 
rja nie potrafiła zrobić prawdziwego dra
matu, zdolnego silnie wzruszyć widza.

(Ga.)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 30.-3. (PAL) Londyn 
złotych za 1 ft. szterl. 4X37; Nowy Jork za 
100 zł 1121.5; Praga za 100 zl 377.25 do 
379,25; Wiedeń za 100 zł (czeki) 79,54 do 
79,82; Zurych za 100 zl 58,25; Berlin za 100 
zl noty większe 46.75—47,15; wypłaty na 
Warszawę 46,95—47,15; na Katowice 4G.8i6 
do 47.075; na Poznań 46.90—47,10; Gdańsk 
za 100 zt 57,63—57,74; tclegr, wypłaty na 
Warszawę 57,62—57,73.

GIEŁDY TOWAROWE:
Lwów, 30. 3. (PAT.) Zboże: Pszeni

ca krajowa dworska 27,00—27,50; zbioro
wa 25,00—25,50; żyto jednolite 19.50—19.75; 
zbiorowe 19,00—19.25; jęczmień dworski 
jednolity 22,75— 23,25; jęczmień dworski 
przemiałowy nienotowany; owies mało
polski 24,50—25,00: siano słodkie kraj pra
sowane 9—10; maka pszenna 46—47: lu
ksusowa 52—53; żytnia 32—33; otręby żyt
nie 15,60—15,25; pszenne 15.25—15,50; ka
sza jaglana 63—65; kasza jęczmienna 25 
do 26; pęczak 36—37.

Notowania dewiz z dnia 30 marca 1931
(Obsługa radiotelegraficzna P A T-łczneJ'
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Gdańsku
1
Berlinie

i Warszawa 71/2 «S3 100 zł 57.73 46.15
Poznań 71/2 i— 100 zł — — 47.10
-idańsk 5 173.52 100 Gd gid — — 81.47
Berlin 5 212.34 100 B M. 2*2.52 122.71 —
Belgja 21/2 123.94 100 belg. 124.13 —* 58A8
Bukareszt 9 172.- 100 1. ‘— — 2.494
Budapeszt 51/2 155,90 100 pengo — .—
Holandia 35S.31 100 g'<l boi. — — L68.4i7
Kopenhaga 4 238.88 100 z d. '— — 11/.16
Londyn 3 43.38 1 fum szterl 43.33 24.99 20.371
Nowy York 3 8.91.41 1 dolar 8.912 — 419.30
Paryż 2 1/2.— 100 fr franc. 34.88 16.397
Praga 4 1S0.62 100 k. cz. 26.42 — 12.422
Rzym 54/2 172- 100 1. 46.72 — 21.96
Szwajcarja 21/2 172 — 100 fr szwajc. 171.60 — 80.665
Sztokholm 31/2 238.38 100 k szw 238.85 — 112.24
Wiedeń 5 125.43 100 szyling. 12 .40 58.945

Londyn»- Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiednia

43.37 11.21 379 25 53.25 79.82
— „ —

- - _ — 67-5.00 — —
20.39 23.82 6(9.?0 803 2o 123.86 169.22
?4 94 355.25 — 72.32 98.69

816.10 0.59 15.22 19.97 3 09 4.V2
2/87 _ 587.25 86.60 123.73
12.11 40.09 1024.75 — 2*8.37 284.4 4
18.16 26.74 _. — 139.05 489.75

4.85 124.19 163 73 25.25 34.48
485.84 , 25.56 33.70 519.72 709.65

3.90 _ 131.88 20.3 4 27 77
163.96 2.96 — 15.40 21.02
92.77 134.90 ’.76.47 27.22 37.18
25 25 19.24 491.25 648.75 — 136.51
18.15 26.78 — 139.23 19U00
34.57 14.06 — 473.85 73.V9 —-

Dnia 30 marca r. b. o godzinie 6 15 zasnęła w Bogu, po ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., moja najukochańsza żona, matka, córka, siostra, ciocia 
i bratowa, ś. p.

Pelagja z Piechowiaków Ginterowa
przeżywszy lat 48. Pogrzeb odbędzie słę w środę, i kwietnia o godz. 9 z kościoła 
parafjalnego w Buku do grobowca rodzinnego,

W ciężkim smutku pogrążeni
Grodzisk, Buk, Poznań, 30 marca 1931 mąz Z synem i rodzina 

Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

Licytacja zastawu«
W środę, 1 kwietnia, o godz 10-tej, sprzedawać będę 

w firmie C. Hartwig, ul. Towarowa 15/20, z poi. i na od
powiedzialność interesowanych najwięcej dającemu za 
gotówkę:

Agregat na wozie do wytwarzania 
prądu elektrycznego

pozatem szafy, szyfonierkę, kanapy, stoły, krzesła, 
meble kuchenne, skrzynię kamieni do ostrzenia 58 kg. 
i inne różne przedmioty. Pw 10 166-13,18

Brunon Trzeczak
zaprzys. i ustanowiony publ. rzeczoznawca i aukcjonator 

na województwo Poznańskie, tel. 21-26.

Na dyngus
Ceny znaczni« zniżone! Olbrzymi wybór!

Wody kolońskie i kwiatowe 
Perfumy - Rozpylacze 

Mydła toaletowe

I

Plac Wolności 7
Pp 10,174 1P S3

Podróżującego
(przedstawiciela)

dzielnego, obeznanego w branży maszyn biuro
wych poszukuje na miasto Poznań i prowincję

PRZYGODZKI i HAMPEL, POZNAN
Skład urządzeń biurowych - Sew. Mielżyńskego nr, 21.

nw a 725

Do święconki!
Zupełnie świeży transport — 

bezpośrednio s Nicei

Licytacja zastawu
W środę, dnia 1 kwietnia, od godz. 15-tej począwszy 

sprzedawać będę przy ulicy Wronieckiej 4 z polecenia i r.a 
odpowiedzialność interesowanych najwięcej daiącemu za 
gotówkę: Pw 10 167-13,21
około 3000 butelek perfum, wód koloń- 

skich oraz różne kosmetyki,
Brunon Trzeczak

zaprzysiężony i ustanowiony taksator i aukcjonator na 
na województwo Poznańskie, teł. 21-26.

(Crème de Nice)
G, Marccllinl’ego — znanej 
lako najwyborniejszej — 

otrzymał i

i nom Delikatesów
M. ROTN1CKI

Fr. Ratajczaka 38
Telefon 23-48 

ipzssoi

SPRZEDAŻE

Pińczerki
(Rehpintscher) 8 tygodn., rasa 
prawdziwa sprzeda Walenty Le- 
pell, św. Wojciech 31. rp 13 611

KUPNA

Kolon jalkę
z towarem, magla, mieszkaniem 

I kupie do 4 000. Szczegółowe ofer
ty Kurjei jp 5173

50 000 zl
wypożyczę na l. hipotekę kamie
nicy w Poznaniu. 12 procetit w 
stosunku rocznym. Kudliński, u). 
Niegolewskich 10 a. telefon 6039.

U ■MMMMMM

Grant
oplotowany 3 060 m2 do wydzier- 
żawien.a pod o-gród przy ul. Fo
cha. Zgłoszenia pod dp 3 189

22 ROZMAITE

Przeprowadzki
kawalerskie

żastawy lombardowe, list z od- 
powiedzra S0 groszy, przewóz ba
gaży za:atwiają Biali > Pos’aiicy, 
Wrocławska 7. telefon 1230.

zip 77 425

Ogłoszenia do 30 -ló\ dla poszu
kujący* h pos. ly w tej rubryce 
obliczamy do jednej trzeciej cenie 

drobnych.

• Starsza
dziewczyna t gotowaniem do 
wszystkiego od 1 kwietnia szuka 
posady. Oferty Kurjer zdw 77 015

Technik
budowlany z ukończona Szkoła 
Budownictwa w Poznaniu po
szukuje posady. Oferty Kurjer 

zdw 77 093

P r"7 £» ri nła ta 08 kwiecień 1931. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
a datku tluatr. ..Jlustracja Poznańska" i „Nowiny Sportowe" w Po-
*7^^“““““7“ znaniu w eksped. z! 4.00. w agencjach w mieście zl 4.50. z odnoszeniem 
ao domu w loznantu zl 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 5.01 
kwartalnie zl lo.03. pod opaska w Polsce zl 9.00. pod opaska w innych krajach zt 11.00.
" razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i i. o, 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 

_____________ Telefony do Redakcji f Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, w

rr/ę 70 n I a aa stronie 6-lamowej 30 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu X *CI0Z.CH1O redakcyjnego 75 gr. na stronie czwartej 120 gr. na stronie drugiej 
~ 150 gr, przed wiadomościami potocznem. 240 gr od 1-latnowego milim
Ogłoszenia »komplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagych wypadkach do godz 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświąt. do godz. 9 przedpoludn. Drobne og oszo 
ma: słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalaze słowo 20 gr. Ża różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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